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Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pok rewnych zawodów Polski Zachodniej

„ D r u k a r z  P o l a k i '*  w ychodzi raz w  miesiącu 
D la członków  S tow arzyszenia bezp łatn ie  

A b o n a m e n t  dla nieczłonków  1 złoty kw artaln ie

A dres  A dm in istrac ji i R edakcji:
Poznań, ul. Franciszkańska 1 (Hotel Centralny).
C ena ogłoszeń : */i s*r - 60 zł, %  s tr . 35 zł, ł/s  s*r> 25 zł, 

V4 s tr . 18 zł, w iersz milim . 25 groszy.

R edaktor odpowiedzialny: P io tr Kordylewski, Poznań.

OŚWIADCZENIE.
W  T o ru n iu  o sta tn io  m ia ł m iejsce fak t, 

k tó ry  ze w szech m ia r  za słu g u je  n a  bez­
w zględne po tęp ien ie  trzeźw o m yślącego 
Społeczeństw a d ru k arsk ieg o . F a k t te ro ru  
źe s tro n y  członków  Z w iązku  D ru k a rzy  
w sto su n k u  do członków  S tow arzyszen ia  
D ru k a rzy  przeszed ł g ran ice  w szelk ie j po­
dłości. Otóż przed k ilk u n a s tu  d n iam i w y­
sła liśm y  do T o ru n ia  kol. F’r. celem  pod­
jęcia  p ra c y  w jednej z tam te jszy c h  d ru ­
k a rń . Z chw ilą  rozpoczęcia p rac y  przez 
kol. F r. — s ta ła  się rzecz w prost n ie  do 
uw ierzen ia , a  m a ją c a  m iejsce, n ieste ty , że 
z żalem  przyznać m usim y, n a  te re n ie  P o l­
ski Z achodniej, bo o jo  z a tru d n ie n i w te j 
oficynie członkow ie Z w iązku  złożyli p r a ­
cę, ośw iadczając dy rekcji, że o ile członek 
Stow. D ruk., kol. F r., n ie  zap rzes tan ie  
p racy , to oni, zw iązkow cy, je j n ie  podej­
m ą. W obec tak iego  s ta n u  rzeczy, d y rek c ja  
m im ow oli zm uszona b y ła  kol. F r. zw rócić 
W ynikłe k o sz ta  i zw olnić go z za jm ow a­
nego stanow iska . Z astosow an ie  w tym  
w y p ad k u  do w spółkolegi p rac y  te ro ru , że 
się w yraz im y  — te ro ru  bolszew ickiego, u- 
dało  się z pow odzeniem  „działaczom " z pod 
czerw onego zn ak u  I.en inów  i T rockich , 
a ty lko  d la  tego, że Stow. D ru k a rzy  w 
obecnej chw ili n ie  p o siad a  w śród  sw ych 
Członków bezkondycyjnych , gdyż w  p rze ­
ciw nym  raz ie  k w es tja  ta  w zię łaby  in n y  
obrót, i sądzim y, w cale n iek o rzy stn y  d la 
członków  Z w iązku. Słow em , że odp łacili 
h am  się „p ięknem " za  nadobne , poniew aż 
był czas, k iedy  S tow arz. n ie . m ia ło  sw ych 
członków  bez p racy , w skazyw aliśm y , a 
n aw e t um ieszcza liśm y bezkondycy jnych  
członków  Z w iązku  n a  posadach .

W ydzia ł G łówny je d n ak  p rzed sięw zią ł 
w te j m a te r ji odpow iednie k rok i, aby raz  
n a  zaw sze zapobiec tego ro d za ju  w y b ry ­
kom  i p rzy  te j okaz ji ośw iadczam y „dzia­
łaczom " Z w iązku , co n as tę p u je :

Że w  przyszłości, o ile zajdzie iak t sto­
sow ania terorn w zględem  członków na­
szych, natychm iast odpowiem y krokiem  
odwetowym . Nie cofniem y się  nawet 
przed daleko idącym  krokiem . Niech te 
słow a zapam iętają sobie działacze-kiero- 
w nicy czerwonej idei Związku.

Członkow ie Zw. Zaw. spokojn ie p ra c u ­
ją  w w ielu  oficynach, w k tó ry ch  S tow arz. 
m a przew agę. Jednakże  n ie było w y p ad ­
ku, ażeby z pow odu p rzynależności do in ­
nej o rgan izac ji, kogoś podkopyw ano. Nie 
szu k am y  zaczepki, lecz zaczepieni, będzie­
m y się bronić.

Kto n a  tem  zyska, pokaże czas.
W ydział Główny 

Stowarzyszenia Drukarzy i pokr. zaw.
P olsk i Zachodniej.

T.eon S zczepaniak  St. G eneralczyk  
prezes. sek re tarz .

K O M U N I K A T Y
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

W obec coraz liczn iejszych  w niosków  
o pożyczki, zw łaszcza n a  kupno  m ieszkań , 
ośw iadczam y, że w m yśl u ch w a ły  o s ta t­
niego Z jazdu, pożyczek zasadniczo nie 
udzielam y.

D łużników  K asy G łów nej, k tó rzy  n ie 
poczuw ają  się do obow iązku zw ro tu  po­
b ran y c h  pożyczek, w zyw a się do zw ro tu  
należności. D łużników , k tó rzy  bez u n ie ­
w in n ie n ia  n a  apel te n  n ie  za reag u ją , ogło­
si się w n as tęp n y m  „D rukarzu" .

N a liczne m o n ita , do tyczące now ych 
u staw , donosim y, że m ożem y w y drukow ać 
je  dopiero  po sądow em  za re je s tro w a n iu  
S tow arzyszenia . P o n iew aż  p ro ce d u ra  za­
re je s tro w a n ia  n ie  z w iny  naszej się opó­
źnia, przeto  zw łokę u w ażam y  ze swej 
s tro n y  za w ytłum aczoną.

N a niedzielę , d n ia  7 s ie rp n ia , ran o  
o godz. 9 zw ołuje W ydzia ł G łów ny do P o­
z n a n ia  (Hotel C en tra lny) zeb ran ie  w szyst­
k ich  Z arządów  okręgow ych  S tow arzy ­
szenia.

K ażdy za rząd  w in ien  być rep rezen to ­
w any  przez 3 delegatów .

O brady do tyczą żyw otnych kw esty j ży­
c ia  zaw odowego i o rganizacy jnego .

U czestn ików  p ro sim y  o p rzy jazd  wcze­
sny, poniew aż zależy n am  n a  p u n k tu a l-  
nem  rozpoczęciu obrad.
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OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.

Półroczne W alne Zebranie 
Stow. Drukarzy i pokr. Zawodów Pol­

sk i Zachodniej, okręg Poznań  
odbędzie się w sobotę, dnia 6 sierpnia w
sali posiedzeń „Kola Senjorów ", Aleje 
M arc inkow sk iego  2(1. 2-gi dom  ogrodow y, 
II piętro . P oczątek  o godz. 19-tej.

P o r / ,  ą  d e k o b r  a  d :
1. Z agajen ie.
2. O dczytanie p ro tokó łu  z o sta tn ieg o  ze­

b ra n ia  p lenarnego .
3. P rzy jęcie  now ych członków.
4. S p raw ozdan ia : a) p rezesa, to) s e k re ta ­

rza; c) sk a rb n ik a ; d) b ib ljo tek a rza ;
e) k om isji k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej;
f) kom isji rew izy jnej.

5. K om un ikaty  Z arządu  i w n iosk i do
W alnego Z ebran ia.

(i. W olne głosy.
7. Zam knięcie.

W raz ie  nie p rzybycia dosta tecznej 
liczby członków , odbędzie się pól godzi­
ny  później d rug ie  pó łroczne W aln e  Ze­
b ran ie  z w ażnością uchw ał bez w zględu 
na ilość zebranych  członków.

Z powodu w ażnych spraw , • u p ra sz a  
członków  o liczne i p u n k tu a ln e  przybycie

Zarząd:
J. Otulakowski L. K ulczyński

prezes. sek re tarz .

Na członków Stow. Drukarzy przyjęto:
kol. Józefa B iskupskiego , lino typ is tę  z 
P o zn an ia , kol. Ja n a  P ie trzaka . J a n a  M ą­
drego i P a w ia  T u rka , sk ładaczy  z Leszna.

Kandydaturę na członka Stow. D ruk. 
zgłosił kol. L udw ik  Rychły, sk ładacz z 
W olsztyna.

OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
Zebranie

okręgu  to ru ń sk ieg o  odbędzie się d n ia  
(i. 8. o godz. 7,30 w sali „R estau rac ji R a­
tuszow ej" z n as tęp u jący m  p o rządk iem  
obrad :

1. Z agajenie.
3. K om un ika ty  zarządu .
3. K om unikaty  zarządu .
4. W nioski.
5. W olne głosy.
0. Zakończenie.
Ze w zględu n a  bardzo  w ażny p o rzą d ek  

obrad u p rasz a  się członków  o p u n k lu ln e  
i g rem ia ln e  przybycie.

Zarząd:
Kom orowski Górski.

prezes. sek re tarz .

W O DPO W IEDZI 
PP. PRACO DAW CO M .

N a W ystosowane p ism a  przez W ydział 
G łów ny do Z w iązku  Z ak ładów  G raficz­
nych, a  dotyczące sp raw  zarobkow ych, 
urlopów  i uczni, n ad e s ła ł nam  Z arząd  
Zw iązku  Z akładów  G raficznych  pism o, 
ja k  rów nież ogłosił w  nr. 28 „P rzeg lądu  
G raficznego" a r ty k u ł na. te m a t kw esty j 
poruszonych  w p ism ach  naszych. Z p ism a  
tego og łosiliśm y w o s ta tn im  „D rukarzu" 
część do tyczącą urlopów . Dziś za jm iem y 
się w yw odam i Zw. Zakl. Graf. w ogólno­
ści, gdyż w y m ag a ją  one ro zp a trz en ia  
i sp ro stow an ia .

I ta k  p roponu je  Zw. Zakl. Graf., by 
S tow arzyszen ie podjęło akcję w spólną z 
pracodawcam i w celu zm niejszenia, a na­
wet zniesienia ustaw  o ubezpieczeniu ro­
botników. W zam ian  sum  zaoszczędzo­
nych  n a  św iadczenia , m ogliby pracow nicy  
d ru k a rsc y  o trzym ać p ew ną podw yżkę za­
robków. N a te m a t w ten  sposób p o s ta ­
w ionej kw estji podw yżki zarobków , nie 
m ożna abso lu tn ie  dyskutow ać. (Sprawa 
nie nadaje się do dyskusji.) N aw et gdyby 
zniesiono w szystk ie ubezpieczenia, sum a 
n a  n ich  zaoszczędzona w ynosiłaby  ta k  n i­
ski p rocen t (około 8%), że nie w p łynęłaby  
w w iększej m ierze n a  obecne położenie 
w arstw  p racu jących . A położenie to jest 
tru d n e . Nie pom ogą tu  żadne a rg u m e n ty  
tabelkow e zarobków  w przem yśle m e ta ­
lu rg icznym . bo życie uczy co innego. Jest 
n iezaprzeczonym  fak tem , że s ta n  m ate- 
r ja ln y  p rac o w n ik a  d ru k a rsk ie g o  p rzed ­
s ta w ia  się dziś gorzej, an iżeli p rzed w oj­
n ą ; a i w tenczas tnie m iał za wiele.

P rzy  sposobności propozycji pp. p raco ­
daw ców  jednakże  sp raw ę sam ą należy  
trak to w ać  jasno.

Przecież nie sądzili chyba inicjatorzy  
Stow arzyszenia Drukarzy, że członkowie 
tegoż Stow arzyszenia pracować będą po­
niżej taryf obowiązujących, pracować bę­
dą nie 46 a 54 godzin tygodniowo, walczyć 
będą przeciw Kasom Chorych i Ubezpie­
czeniu na starość i inw alidztwa, zrezygnu­
ją z urlopów w ypoczynkowych i w szel­
kich innych udogodnień, które k lasa ro­
botnicza po w ieloletniej walce zdobyła I

Żyjem y przecież w czasach  d e m o k ra ty ­
cznych  i d u ch  ten nasuw a, m yśli, że je s te ś ­
m y wszyscy ludźm i, stw orzonym i n a  obraz 
i podobieństw o Tego, k tó ry  św iaem  rządzi.

U dogodnienia, k tó re  k lasa  robotnicza 
w yw alczyła w głów nych  zarysach , są  n a ­
stępu jące:

1. O śm iogodzinny d z ień  pracy , za w y ją t­
kiem  soboty, gdzie p racu je  się tylko 
(i godzin.

2. U bezpieczenie na czas choroby.
3. U bezpieczenie na s ta ro ść  i in w alid z­

two.
4. U bezpieczenie na czas bezrobocia.
5. R egulow anie zarobków' przez ta ry fy  

i um ow y.
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(i. U staw a o u rlopach  w ypoczynkow ych. 
7. Zapom ogi n a  czas obow iązkow ych 

ćwiczeń w ojskow ych (k tóre jednakże 
wobec oporu sfer k ap ita lis ty c zn y c h  
zlikw idow ano).

Żałow ać należy, że zniesiono p rzym us 
w ypłacania, zapom óg przez zak ład y  d la  
p racow ników , odbyw ających  Obowiązko­
we ćw iczenia w ojskow e. Ludzi tych  w zy­
w a  P. K. U. do obow iązku, lecz P aństw o  
zapom óg n ie  w ypłaca, zak łady  tak że  nic, 
Zw iązki Zaw odow e m a ją  dość kłopotów  
i s ta ra ń , by u trzy m ać  liczne rzesze bezro­
botnych, k tó ry m  fu n d u sz  bezrobocia p rze­
cież ty lk o  ta k  n isk ie  zapom ogi udziela , że 
ledwo sta rc zą  n a  suchy  chleb, a  i k a re n ­
c ja  tej zapom ogi je s t ogran iczoną.

Nie oślep ia b ielm o naszych  oczu i w i­
dzim y, iż m ogłyby być zreform ow ane n ie­
k tó re  ustaw y.

I ta k :
1. B ezw zględnie za w ysokie są  sk ład k i 

do K asy Chorych. Z sum  p łaconych  we 
fo rm ie sk ładek  tu czą  się dziś różn i afe­
rzyści, d a jąc  n a m ia s tk i le k a rs tw  w m ie j­
sce lek ars tw  sam ych  i u tru d n ia ją  pomoc 
przez szykany  ze s tro n y  kom isy j lek ar- 
sk ich -rew izy jnych .

2. Już konieczn ie g ruźlicę posiadać m u ­
si ubezpieczony, zan im  p rzy zn a  m u się 
p raw o  do k o rzy stan ia  z sa n a to r ju m  (jak ­
kolw iek ogólnie ch w a lą  s a n a to r ju m  w 
O bornikach).

3. N ależy pod trzym ać konieczn ie Obwo­
dowy F undusz  Bezrobocia, gdyż ipomaga 
on w egetow ać licznym  rzeszom  bezrobot­
nych, należy  je d n ak  baczyć na zawodowo- 
bezrobotnych  w yzyskiw aczy.

Solą w oku pp. pracodaw ców  s ą  udo­
godnien ia, k tó re  k la sa  robo tn icza  w yw al­
czyła. 1 nie m in ie  żaden  m iesiąc, by tę 
czy  ow ą gałęź ubezpieczeń  n ie  a takow ano . 
1 ta k  o sta tn io  znów  s ta ra n o  się  u staw ę
0 u rlopach  in te rp re to w ać  inaczej, an iżeli 
w yraźn ie m ówi praw odaw stw o.

P raw em  pp. p racodaw ców  może i o s ta ­
tecznie je s t s ta ra ć  się o o balen ie  tych  
ustaw , k tó re  ubezp ieczają  robo tn ika , a ob­
c iąż a ją  ich kasy . Ale to, co d la  p raco ­
daw ców  je st p raw em  ty lko , to d la  n a s  jest 
po trzebą życiow ą i św ię tym  obow iązkiem  
b ro n ien ia  tych  u staw , k tó re  zabezpieczają 
nasz by t choć w sk rom nej m ierze, w ten ­
czas, gdy p racy  n ie m am y  lub  p racow ać 
n ie  m ożem y.

W ięc poprawy płacy naszej n ie tą  
drogą szukać należy, a raczej usunąć te 
obciążenia zakładów, które przy dobrej 
chęci usunąć z łatw ością można, bez na­
rażenia na szw ank zakładów sam ych.
P rzy  każdej sposobności słyszym y la ­

m en ty  pp. p racodaw ców  n a  zły b ieg  in te ­
resów  i lich ą  w ydajność  p racy  personelu . 
Otóż obserw ując  uw ażnie, zauw aży  się, iż 
są  inne  powody, an iżeli w ysokie p łace
1 len istw o  pracow ników .

U tarło  się w P olsce m n iem an ie , iż n a  
czele każdego, choćby n a jm n ie jszego  za­

k ła d u  s tać  m u si dy rek to r, często jeszcze 
zastępca  tegoż. Z nam y w P o zn an iu  w y­
p adek , iż d ru k a rn ią  z a tru d n ia ją c ą  4 po ­
m ocników  k ie ru je  dy rek to r, m a jąc  do po­
m ocy k ie ro w n ik a . W b iu rze  prócz perso ­
nelu  żeńskiego, p rac u je  człowiek w c h a ­
ra k te rz e  b u ch a lte ra , k tórego g łów ną fu n ­
k c ją  je s t obsłużyć p a n a  d y re k to ra  przy 
w ejściu i w yjściu , p odając  m u palto , k a ­
pelusz i laskę. — Tak „p ro duk tyw ne" siły  
oczyw iście o bciążają  budżel z a k ła d u ...

P ra c u je  się dziś jeszcze w n iek tó ry ch  
za k ła d ac h  m a te rja łe m  czcionkow ym  k u ­
pionym  od N iem ców, do k tó rego  akcen ty  
t rzeba piłow ać. P ra c a  ta k a  w y m ag a  dużo 
czasu, żm uda sp raw ia  w iele iry ta c ji i po­
d raż a  n iepo trzebn ie  d a n ą  p racę .

Czyszczenie m aszyn  uw aża się za lu ­
ksus, a  ile tra c i się drogiego czasu, gdy 
m aszy n k i w sk u tek  b ru d u  należycie n ie  
fu n k c jo n u ją .

D ru k a rn ie  nasze p ra c u ją  bardzo  często 
m aszynam i typów  s ta ry c h  o raz  p o sia d a ją  
we w ew nętrznem  u rząd zen iu  luk i bardzo 
pow ażne, podczas gdy  n ie  oszczędza się n a  
zew nętrznym  w yglądzie, ja k  n a  b iu ra , 
sk ó rą  k ry te  fotele w nich, sam ochody itp. 
rep rezen tacje .

K ierow nictw o zak ładów  pow ierza się 
ludziom  m ało  ru ty n o w an y m , często n ie­
fachow com , nie zn a jący m  k a lk u lac ji, k tó ­
r a  dziś wobec bardzo  pow ażnej k o n k u re n ­
cji, je s t przecież po d staw ą by tu  in te resu .

To są  w k ró tk ic h  za rysach  u ję te  p rzy ­
czyny n iezadaw ala jącego  s ta n u  poszcze­
gólnych in teresów . Dochodzi do tego jesz­
cze często m ały  zasób gotów ki, posiad an y  
przez przedsiębiorców", o tw ie ra jący ch  lub 
p rze jm u ją cy c h  d ru k a rn ie . Z akład , k tó ry  
z d ługam i rozpoczyna, zgóry już liczyć się 
m usi z tru d n o śc iam i i stosunkow o m a ­
łym  'zyskiem . Drukarnie jednakże pro­
w adzone racjonalnie prosperują dobrze. 
W idać to choćby z ciąg łych  u lepszeń  
w prow adzonych  w postaci now ych  m a ­
szyn  i kom pletów  czcionek i sta łego  po­
w ięk szan ia  personelu .

Sądzim y, że d ru k a rn ie  w  Polsce Zacho­
dn iej p rosperow ać pow inny  dobrze. T w ier­
dzenie to u za sa d n ia ją  choćby n as tęp u jące  
fak ty :

1. p lace  znacznie n iższe an iżeli w in ­
nych  dzieln icach,

2. w ie lk a  ilość za tru d n io n y ch  uczni w 
tu te jszy ch  oficynach,

3. niższe an iżeli gdzieindziej dzierżaw y 
lokali,

4. dobra  k o n ju n k tu ra  d la  zaw odu g ra f i­
cznego od k ilk u  la t (za w y ją tk iem  pe­
w nego o k resu  w ro k u  ubiegłym ).

I to  w szystko  p rzy  s ta w k a c h  k a lk u la ­
cy jnych  za p race  ta k  sam o  w ysokich, ja k  
w in n y ch  dzieln icach, a  n aw e t w  W a r­
szaw ie.

O ile pp. p racodaw cy  u s u n ą  choć ty lko  
pow yżej w ym ien ione bolączki, a je s t tych  
bolączek znacznie w ięcej, ty lk o  ram y  a r ­
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ty k u łu  n ie zezw alają  szczegółowo sp raw ę 
omówić, znajdą się  napewno potrzebne 
fundusze, by byt pracowników polepszyć 
bez uszczuplenia zysków  zakładów sa­
mych.

P raco w n ik  dobrze opłacony, p racow nik  
zn a jd u ją c y  zadow olenie w  swej p racy , 
p rzyczyn i się n iezaw odnie ch ę tn ie  do ro z­
k w itu  zak ładu . A hydrze, czerw onej, w a l­
ce k las, odbierze się w tenczas n a jw ięk szy  
a tu t.

Pp. P racodaw cy! Zgoda budu je! P a ­
now ie doskonale w iecie, co n as  boli — 
usu ń c ie  te n  ból, n ie  baw cie się w- bezpło­
dne s ta ty s ty k i, k tó re  n ikogo  n ie nasycą.

Na zakończenie jeszcze słowo: K ażde­
go, k to  się o sw e słuszne p raw a  upom ni, 
n azy w a się bo lszew ikiem  i w sk azu je  
drzw i, m ów iąc: „w'on“. D ru k arze  n ie  są 
ta k  spoko jn i, ja k  się p an o m  pracodaw com  
zda je  i o g a rn ia  ich coraz w iększa gorycz. 
L is ty  przez W ydzia ł G łów ny sk ie row y­
w an e  do Z w iązku  Zaikł. Graf., to n ie  robo­
ta  zarządu , lecz obow iązek w y p e łn ien ia  
żą d ań  członków', i m y lą  się W . P anow ie, 
podsuw ając  W ydzia łow i G łów nem u in te n ­
cje inne.

W ydział Główny 
Stow arzyszenia Drukarzy i pokr. zaw.

Polsk i Zachodniej.

WYŁĄCZENIE PRZEMYSŁU GRA­
FICZNEGO Z RZEMIOSŁA.

Bez w ielk iego  rozgłosu przeszła  w S ej­
mie now a u s ta w a  p rzem ysłow a, k tó ra  do 
zaw odu d ru k a rsk ie g o  w prow adza bardzo 
c iek aw ą  nowość, m ianow icie : w yłącza się 
p rzem ysł g raficzny  z rzem iosła , a zalicza 
go się do p rzem ysłu . Ja k  n as  in fo rm o­
w ano, Z w iązek Z ak ładów  G raficznych  
p ro tes to w a ł swego czasu w te j sp raw ie , 
lecz bezskutecznie. O rgan izacje  p raco w n i­
ków  d ru k a rsk ic h  sp raw y  te j nie dop ilno­
w ały  lu b  też dopilnow ać nie chciały . 
U staw a  ta w d ru k u  do tąd  nie w yszła ('po­
za w y ją tk am i w gazetach), jest je d n ak o ­
woż daleko  idąca dla n a s  i należy  w przy­
szłości p iln ie  sp raw ę śledzić i ra to w a ć  lo, 
co m ożliwe.

W  k ró tk im  za ry sie  p rzed staw ia  się 
rzecz w  przyszłości n as tęp u jąco :

E gzam inów  czeladniczych i m istrzow ­
skich w  zaw odzie g raficznym  sk ła d ać  nie 
po trzeba. K ażdy z a k ła d  m oże uczn i p rzy j­
m ow ać w; dow olnej ilości, bez ja k ie jk o l­
w iek  k o n tro li Izby R zem ieśln iczej; po pe­
w nym  czasie (2—-3 lat) d a je  się te rm in a to ­
row i św iadectw o, że ta k  i ta k  d ługo p ra ­
k tykow ał. I pójdzie w św ia t jako  pom oc­
n ik  d ru k a rsk i.

Szkoły zaw odowe (dokszta łcające) d la  
d ru k a rz y  is tn ieć  n ie  będą. U czniow ie d ru ­
k a r sc y  do do k sz ta łca jące j szkoły uczęsz­
czać będa o ty le , o ile p o d leg ają  u staw ie  
o szk o łach  d o k sz ta łca jąc y ch  dla m łodzie­
ży. W ątp liw e je d n ak  jest, czy stw orzy  się

osobne k lasy  d la  d ru k a rzy . P raw dopodo­
bnie chłopcy ci uczęszczać będą do szkól 
w ieczornych  razem  z robo tn ikam i, k tó rzy  
n ie  p o trzeb u ją  spec ja lnych  k w alifik acy j 
zaw odow ych.

D la zaw odu, k tó ry  już dziś w ykazu je  
w ie lk ą  ilość bezrobotnych, tw orzy  się no ­
we pow ażne niebezpieczeństw o n ie ty lko  
p rze lu d n ien ia , ale i z a n ik  rodzim ej sz tu ­
k i g raficznej je s t pew ny, o ile n ie  znajdzie 
się dróg, by n iebezpieczeństw o to  u sunąć. 
Leży to  zarów no w in te resie  p raco w n i­
ków  ja k  i pracodaw ców .

N a ze b ran iu  w d n iu  2 lipca pow ziął 
O kręg  P oznańsk i do sp ra w y  te j uchw ały , 
k tó re  n ad e s ła ł n a  ręce W ydzia łu  G łów ne­
go. O bow iązkiem  k ierow niczego  c ia ła  n a ­
szej o rg an izac ji te raz  będzie, szukać dróg, 
by klęskę, k tó rą  oznacza n o w a u s ta w a  dla 
naszego zaw odu, odwrócić.

Szan. Kolegów proszę o za b ie ra n ie  gło­
su w' te j sp raw ie  ta k  na. zeb ran iach  o k rę ­
gowych, ja k  i przez w ym ów ienie się 
w  „D rukarzu" . E 1 e s.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.
Sprawozdanie z posiedzenia plenarnego.

W  sali posiedzeń „Koła S en jo rów " p rzy  
A lejach  M arcinkow skiego  26 w  dn. 16 lip- 
ca r. b. ok ręg  poznańsk i odbył sw e p le­
n a rn e  zebran ie . Po zag a jen iu  posiedzen ia  
przez kol. prezesa p rzystąp iono  do odczy­
ta n ia  pro tokółów  z o s ta tn ic h  posiedzeń  
(nadzw yczajne w alne i p lenarne), k tó re  
p rzy ję li zeb ran i bez zm iany . W  k o m u n i­
k a ta c h  za rządu  kol. p rezes podaje do w ia­
dom ości. że zostały  w ydane nowe kw ita - 
rju sze  i z tego powodu prosi członków  za­
legających  w sk ła d k ac h  o ja k n a jry c h le j-  
sze u reg u lo w an ie  ich. Dalej k o m u n ik u je , 
że w  d n iu  14 s ie rp n ia  odbędzie się pó łro ­
czne w alne zebran ie . W niosk i na to po­
siedzenie n a leży  p rze s łać  14 d n i p rzed  d a ­
tą  zeb ran ia  na ręce se k re ta rza  okręgow e­
go. Z ebran ie k o n sty tu c y jn e  „Sekcji Żeń­
sk ie j1' w ykazało  w sw y m  toku  ob iad , że 
b ra k  z ro zu m ien ia  w życiu o rganizacy jno-, 
ekonom icznem  przez siły  pom ocnicze żeń­
sk ie po tw ierdz ił się. poniew aż w g losow a­
n iu  za is tn ien iem  w ypow iedziały  się dw ie 
osoby, przeciw  is tn ien iu  10. W końcu kol. 
prezes za ch ę ca  zebranych  do w zięcia 
u d z ia łu  w  w ycieczce fam ilijn e j do W ie- 
rzen icy , odbvć się m ające j 17 lipca r. b.

O dczytany  lisi Z w iązku  Z akładów  G ra­
ficznych w yw ołał z ro zu m ian ą  n ad e r g o rą ­
cą d y sk u sję  zebranych , w k tó rym  dopa­
trzy li się n ieścisłości w tra k to w a n iu  
ustaw ' państw ow ych.

Na członków  p rzy ję to  n as tęp u jący ch  
kol.: Józefa B iskupskiego  z P o zn an ia ; J a ­
na M ądrego, Ja n a  P ie trz o k a  i P a w ła  T u r ­
k a  z Leszna.

W  w n ioskach  kol. B łaszkow ski dom a­
gał się z a k u p ie n ia  kodeksów  hand low ych  
i p rzem ysłow ych , -oraz zaprenum erowani® -
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„D zienn ika U staw " dla b ib ljo tek i S tow a­
rzyszenia . W niosek  ten  n a  raz ie  odro­
czono. N astępn ie  kol. K ąkolew ski p ropo­
n u je  u rządzen ie  kw esty  po k s ię g a rn ia ch  
m iejscow ych celem  zb ie ran ia  k siążek  d la 
b ib ljo tek i Stow. i zgłasza się n a  p ierw sze­
go kw esto ra . W niosek  został p rzy ję ty  
z uznan iem  p rzez  zebranych . Rów nież kol. 
K ozłowski s taw ia  w niosek  o u n o rm o w a­
nie d ru k u  okó ln ików  zeb ran io w y ch  itd. 
Poszczególni koledzy z g ro n a  zebranych  
zao fia row ali sw ą pom oc w  w y tkonan iu . 
tychże. Po w y czerp an iu  się po rząd k u  
obrad, kol. p rezes zam kną ł zeb ran ie  o go­
dzinie 9,10 w ieczorem . • jp

Z w ycieczki do W ierzenie?.
W  niedzielę, 17 lip c a  rb. S tow arzysze­

nie D ru k a rz y  (okręg poznańsk i) u rzą d z i­
ło d la  sw ych członków  w ycieczkę fam i­
lijn ą  do W ierzen icy . O tgodz. 6,20 rano  
n as tąp ił w yjazd z Poznania, do s tac ji Ko­
by ln ica, skąd w ycieczkow icze u d ali się 
pieszo do pob lisk ich  lasów  w ierzen iec- 
k ich . N astępnym  pociągiem  przybyła 
d ru g a  g ru p a  w ycieczkow iczów, nieco licz­
nie jsza od p ierw szej. Ogólna liczba 
uczestn ików  w ycieczki p rzekroczyła se t­
kę. Po rozłożeniu  się obozem w śród we­
sołego n as tro ju , g w a ru  i zg ie łku  naszych  
m aluczk ich  p rzystąp iono  do rozg ryw ek  
n ag ród  w yznaczonych w im prezach  ja k : 
strze la n ie  do tarczy , f ire tk o w an ie , tłu cze­
n ie  garnków , pocz ta  jap o ń sk a , sk a k an ie  
w w orkach  itd. Zwycięzcom  w ręczono 
w cale p ięk n e  i w artościow e nagrody . 
Rów nież zaaran żo w an o  biegi iz n ag ro d a ­
mi dla naszych  m ilu siń sk ich , obdarzając  
ich obficie słodyczam i. Do uśw ie tn ien ia  
w ycieczki w  n ie m ałe j m ierze p rzy czy n iły  
się g ry  tow arzysk ie, w k tó ry ch  w yciecz­
kowicze z zapałem  i rozkoszą b ra li czyn­
ny udział.

N astró j w'śród w ycieczkow iczów  pano­
w ał bardzo serdeczny  i w esoły. G łów ną 
zaś p rzyczyną tego by ła p rzep iękna  po­
goda, k tó ra  pozw oliła  d ru k a rz o m  ode­
tchnąć św ieżem  pow ietrzem  do późnego 
w ieczora. jp.

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO.

Sprawozdanie z półrocznego W alnego 
Zebrania, odbytego dnia 9 lipca 1927 r. 
przy udziale 31 członków w  lokalu p. ,Ta- 
śn iew sk łego z następującym  porządk iem  
obrad : 1. Zagajenie, 2. Odczytanie pro to ­
kółu z ostatniego rocznego Z ebran ia ,
3. Przyjęcie nowych członków, 4. S praw o­
zdanie a) sekretarza, b) sk a rb n ik a ,
c) Kom. Kult.-Ośw.. d) Kom. R ew izyjnej,
5. Sprawy organizacyjne, 6. skreślen ie  
członków, 7. W olne głosy, 8. Zakończenie.

Pkt. 1. Kolega Prezes zagaja zebranie 
hasłem  „Cześć sztuce" i w ita delegata z 
filji Inowrocław kol. Czupryńskiego.

P k t. 2. O dczytany pro tokó ł z o s ta tn ie ­
go rocznego W alnego Z eb ran ia  przez kol. 
zast. s e k re ta rz a  został bez zm ian  p rzy ­
jęty.

P k t. 3. W  poczet członków  S tow arzy­
szen ia zosta li p rzy jęci nast. k an d y d ac i: 
koledzy P o lcin  i G rabow ski. K olega p re ­
zes w ita  nowopnzy ję ty ch  i w y ra ż a  n ad z ie ­
ję, iż będą pod każdym  w zględem  k a rn y ­
m i członkam i S tow arzyszenia .

P k t. 4. a) W  sp raw o zd an iu  kol. p rezes 
udzielił g łosu  zast. sekr., k tó ry  zdał sp ra ­
w ozdanie z pó łrocznej dzia ła lnośc i sekre- 
ta rs tw a  a m ianow icie : zeb rań  m iesięcz­
nych odbyło  się  4 i to : 5 lutego przy
udziale  28 członków , 26 m a rc a  — 34 człon­
ków, 23 k w ie tn ia  — 28 członków , 28 m a ­
ja  — 30 członków . Z ebrań  Z arządow ych 
odbyło się 18, w  tem : w styczn iu  1, w lu ­
ty m  2, w k w ie tn iu  4, w m a ju  5, w czerw ­
cu 3, w  lipcu  1 zebran ie . F re k w e n c ja
członków  na zeb ran iach  zarządow ych  by ­
ła dobra, w w iększej części odbyły  się ze­
b ra n ia  p rzy  kom pletnym  u d zia le  człon­
ków. K orespondencyj w płynęło  w  p ó ł­
rocznym  okresie  36, odpisów  poszczegól­
nych  z W ydz. Gl. 11, w ysłano  k o resp o n ­
dencyj 50, w  tem  do W ydz. Głównego 15.

b) K olega sk a rb n ik  odczytu je b ilan s 
kasow y, k tó ry  w  osta tecznych  cy frach  
p rze d s taw ia  się n as tęp u jąco :
dochód o g ó l n y .....................  5172,55 zł
rozchód o g ó l n y ......................... ..... 4560,53 zł
s ta n  k asy  z d n ia  1 lipca  1927 r. 612,02 zł.

c) K olega B oth  zda je sp raw ozdan ie  
z dzia ła lnośc i Kom. K ółka Kult.-Ośw., 
z k tórego  w y n ik a ło , iż są to  ty lko  p ro jek ­
ty, do tychczas n ie  zrealizow ane, jedynie 
p rzyczyniło  się do u ro zm a ice n ia  zeb rań  
m iesięcznych  w yk ładam i, a  m ianow icie : 
26 m arca , w y k ład  p. red. N ow akow skiego 
pt. „Rozwój p ra sy  po lskiej, szczególnie n a  
P om orzu". 23 kw ien ia , w yk ład  p. red. 
F orm ańsk iego  p. t. „D ziennikarze a  d ru ­
karze". S p raw o zd an ie  kasow e K ółka 
Kult.-Ośw. n ie  n as tąp iło , ze w zględu na 
n ieobecność sk a rb n ik a , k tó ry  obecnie b a ­
w i n a  w ak ac jach .

d) K oledzy M ałycha i M aliszew ski, ja­
ko rew izorzy  w sp raw o zd an iu  sw em  z od­
bytej pó łrocznej rew iz ji k asy  stw ie rdza ją , 
iż jest p row adzona nadzw yczaj wzorowo, 
tak , że żadnych  w ą tp liw o śc i m ieć n ie  m o­
żna, i w y raża ją  swe podziękow anie. Ze­
b ra n ie  n a  w niosek kom isji rew izy jnej 
przez p o w stan ie  z m iejsc podziękow ało 
kol. S karbnikow i za ta k  sp raw n e  w yw ią­
zan ie się zn ad an e j m u fu n k c ji k as je ra .

D yskusji nad sp raw o zd an iem  se k re ta ­
rza. o raz  sk a rb n ik a  n ie było, natom iast, 
w y łon iła  s ię  o b szern a  d y sk u s ja  n a d  sp ra ­
w ozdaniem  Kom. Kult.-Ośw., k tó re  człon­
kow ie przy ję li z n iezadow oleniem . W ięk ­
sza  część członków  jak  koledzy: M ałycha. 
W ęgrzynow ski, K irsę, M ałek i in n i p rze­
m aw iali za w y b ran iem  now ych, chę tnych  
do p ra c y  członków  do tej Kom isji i dom a­
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gali się z pow odu n ie obecności w szyst­
k ich  członków  K om isji o szczegółowe 
sp raw ozdan ie . K olega p rezes w odpow ie­
dzi d a je  do w iadom ości, iż może to n a s tą ­
pić n a  jednym  z przyszłych  zeb rań  po po­
wrocie kol. sk a rb n ik a  z u rlopu . W obec 
w yw odów  kol. p rezesa  w p ły n ął n a s tę p u ­
jący w niosek, k tórego ogólne zeb ran ie  za­
akceptow ało . B rzm i on n as tęp u jąco : „Ze­
b ran ie  półroczne W alne n ie p rzy jm u je  do 
w iadom ości sp raw ozdan ie  K om isji Kóllca 
Kult.-Ośw. z pow odu niezupełnego  s p ra ­
w ozdan ia tejże K om isji. W zywa się p rze ­
to w szystk ich  członków  K om isji, ażeby 
na. najb liższym  zeb ran iu  staw ili się w 
kom plecie, p rze d k ład a jąc  w y raźn e  s p ra ­
w ozdanie ta k  se k re ta rz a  ja k  sk a rb n ik a , 
o raz przew odniczącego. N a tem  zeb ra­
n iu  ogól w ypow iedzieć się w inien  co do 
ogólnego sk ła d u  członków  K om isji." M. in. 
zo s ta ła  p o ru szo n a  sp ra w a  b ib ljo tek i. Kol. 
B oth zarazem  b ib ljo tek arz  Kom isji K ółka 
K ult.-Ośw. ubolew a n ad  m atem  z a in te re ­
sow aniem  się p ism am i fachow em i, k tó ­
ry ch  b lib ljo tek a  posiada  dość p o k aź n ą  
ilość. K olega G ołębiowski radz i zakup ić  
do bib ljo tek i k ilk a  k siążek  be le try stycz­
nych  i p rosi Z arząd, aby się zw róci! o 
o fiarność kolegów  celem  pow iększenia 
naszej b ib ljo tek i. Kol K irsz je s t przeciw  
w szy stk im  innym  książkom  prócz facho­
wym. S p ra w a  b ib ljo tek i została, odło­
żona a p rzystąp iono  do pnk tu  5.

P k t. 5. Pod sp raw am i o rg an izacy jn e- 
m i kol. p rezes odczy ta ł korespondencję  
z W ydz. GL w raz z odpisem , n ad e s ła n y m  
w form ie odpow iedzi pp. p ryncypałów  do 
W ydz. GL O dpis ten  w yw ari n a  kolegów  
bydgosk ich  n iezadow olen ie i w  sw ych 
w yw odach po stan o w ił d ać  W ydz. G łów ne­
m u m ora lne  p o p arc ie  do przeprow adze­
n ia  akcji tej po nasze j m yśli. W p ły n ę ła  
n a s tę p u ją c a  rezo lucja , k tó ra  zo s ta ła  jed ­
nom yśln ie  zaakcep tow ana: „Ogólne ze­
branie półroczne przyjm uje do w iadom o­
ści list pp. pryncypałów  w spraw ie płac, 
i  przeto w zyw a się  W ydz. Główny, ażeby 
odpowiadając rzeczowo z podaniem  fak­
tów, zaznaczyć Zw. Pryncypałów , iż nie 
m oże prowadzić z nim  dyskusji co do 
spraw w akacyj i św iadczeń socjalnych, 
poniew aż te wprowadzone są ustaw ą rzą­
dową. N atom iast prosi się  W ydział Głów­
ny o prowadzenie dalszych kroków celem  
nzyskania podwyżki płac, zaznaczając so­
lidarność i  oddając tę  spraw ę do dalszego  
prowadzenia Wydz. Głównemu, koledzy  
bydgoscy w ierzą, iż W ydział Główny po­
prowadzi sprawę podwyżki płac po­
m yślnie."

N astęp n ie  kol. p rezes odczy tu je  lis t 
n ad e s ła n y  przez kol. Felczykow skiego z 
p ro śbą  o u lżenie m u k a ry  (pół ro k u  bez 
p raw ) i p rzy zn an ie  m u  w sp arć  w  czasie, 
gdy będąc n a  ćw iczeniach. Z ebran ie  jed­
nakow oż jednom yśln ie  odrzuciło  tą  p ro ­
śbę, m o tyw u jąc  tem , że kol. Felczykow ski 
o trzy m a podczas ćw iczeń w ojskow ych g a­

że oficerskie, k tóre pow inny  w ystarczyć 
częściowo n a  u trzy m an ie  rodziny. Kole­
g a  M ałycha tw ierdzi, iż ta k ie  sp raw y  n ie 
p ow inny  w chodzić na p lenum  zeb ran ia , 
zaś kol. p rezes w odpow iedzi tłum aczy , iż 
lis t ten  odeb ra ł k ró tko  przed zebran iem  i 
z pow odu tego d a ł w szystk im  kolegom  do 
w iadom ości.

O strą  d y sk u sję  w yw ołała  sp raw a w a­
kacyj. P ostanow iono  nie ustępow ać, żą­
dać 8 wzgl. 15 dni p ła tn y ch . K olega p re ­
zes w zyw a w szystk ich  tych , k tó ry m  zo­
s ta ła  n iedziela w liczona, by  zgłosili n a ­
ty c h m ia s t do Z arządu . Koledze C zupryń- 
sk iem u  z Inow rocław ia  polecono n ie  u s tę ­
pow ać od u s ta w ą  rządow ą naznaczonych  
w akacyj.

Ukt. (i. N astęp u jący  członkow ie zostali 
m ocą jednom yślne j uchw ały  z lis ty  człon­
kow skiej sk reślen i z pow odu zan iedby ­
w an ia  sp ra w  o rg an izacy jn y ch  i n iep łace­
n ia  sk ład ek  członkow skich : B iechow iak
Leon, K orski K onrad, Noetzel F ranciszek  
i K ubińsk i Z ygm unt.

P k t. 7. W  w o lnych  glosach  zostało 
członkom  podane do w iadom ości o w y­
cieczce m ające j odbyć się 24 lip c a  r. b. o raz  
o b jaśn ien ie  p rzez kol. p rezesa  dokładnego  
te renu . N astępn ie  w ybrano  jeszcze k ilk u  
członków  do k om isji w ycieczkow ej, w 
sk ła d  k tó rej w eszli: koledzy W ęgrzynow ­
ski, G órski, K irsz, R um ińsk i i K uraszk ie- 
wiez.

Kolega. C zupryński, będąc delega tem  
n a  W alnem  Z ebran iu , d a je  Z arządow i do 
w iadom ości o s to su n k ach  inow rocław ­
sk ich , w k tó re j to d ru k a rn i ze w zględu 
n a  b rak  p ra c y  a  nioehcąc nikogo zw ol­
nić, oczeku jąc "w iększego zam ów ienia, w y­
sadza  się każdego p raco w n ik a  n a  1 ty ­
dzień, w zw iązku  z tern prosi o w yp łace­
nie d an e m u  koledze w sparcia. Z ebran ie 
sp rzeciw ia  się w yp łacen iu  w sparć  a s p ra ­
wę oddaje Zarządow i, k tó ry  zapew nił kol. 
C zupryńskiego, iż n a  m ie jscu  sp raw ę za­
ła tw i.

P k t. 8. O m aw iano jeszcze k ilk a  sp raw  
m nie jszej w agi, poczem  kol. p rezes dzię­
k u jąc  delegatow i oraz w szystk im  człon­
kom  za w y trw ałość  w zeb ran iu , solwuje. 
o godz. 11,30 h as łem  „Cześć sztuce".

Przeb ieg  zeb ran ia  odbył się nadzw y­
czaj spokojnie, a  p rzedew szystk iem  rze­
czowo, co z u zn an iem  podn ieść  należy.

( _ )  św iątek , zast. sekr.

Z w ycieczki drukarzy bydgoskich.
W  niedzielę, d n ia  24 lipca  r. b. Stow. 

D ru k arzy  (okręg bydgoski) u rządziło  w y­
cieczkę fa m ilijn ą  do B iałobłot, k tó ra  n ie  
je s t w łaściw ie m iejscow ością h isto ryczną , 
a n i o b fitu jącą  w biota, n a to m ia s t s tanow i 
obszerny  kom pleks lasów  sosnow ych, 
gdzie z rz ad k a  ty lko  ły s ie ją  p iask i, n a to ­
m ia s t z ie len ią  się p ięk n e  po lany , z k tó ­
ry ch  je d n ą  ob ra li d ru k a rze  pod obóz w y­
cieczki. • -
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O godz. 9 na P lacu  P oznańsk im  zeb ra ­
ła  się spo ra  ilość lu d u  z pod zn ak u  S to w a­
rzyszen ia  D ru k a rzy  Z achodniej P o lsk i 
(okręg Bydgoszcz), aby z o rk ie s trą  Sokoła 
n a  czele udać się na w ycieczkę do Biało- 
błot.

D ziatw a i p an ie  po jecha ły  wozem d ra ­
b in iastym , m łodzież zaś obojga płci i p a ­
now ie udali się pieszo na m iejsce w y zn a­
czone przez o rgan izato rów  zabaw y n a  ło ­
nie n a tu ry .

Pogoda, jak  pogoda tego l a t a . . .  niebo 
k a p r y s i ło . . .  to w ia te rek  w ionął, to znów 
słonko przypiekło , albo deszczyk sieknął, 
lecz h u m o ru  w ycieczkow iczom  nie zw a­
żyła.

O rk iestra  rżn ę ła  od ucha, tańczono 
więc na m u raw ie  ochoczo i zabaw iano  się 
w rozm aite gry: b iegały  dzieci, p an ien k i
i panie, m łodzież m ęska i panow ie, s trze­
lano  do ta rczy  o riagrody, z k tó ry ch  p ie r­
wszą. dość cenną, zdobył p. S roczyński, 
f ire tkow ano  i w ygryw ano  ła d n e  fan ty  n a  
ło te rji. Słow em , h a rm o n ja  i serdeczność 
n iezm ierna w śród gospodarzy  udzie la ły  
się i gościom , k tórzy  też używ ali swobody, 
oblegając tłu m n ie  bufet i inne  rozryw k i 
na polanie.

Nie m ożem y pom inąć m ilczeniem  o r­
k iestry  Sokoła, k tó ra  na wycieczce dosko­
n a l e  się sp isyw ała. Niech posłuży za do­
wód tego, co piszem y, choćby fak t, że pod­
czas deszczu, w praw dzie kró tk iego , lecz 
dość rzęsistego, sokoli z in s tru m e n ta m i 
rozłożyli się pod obszernym  sto łem  i g ra ­
l i . . .  g ra li bez p r z e rw y . . .  czyli dla chcą­
cego niem a przeszkód.

Stołów i ław ek dostarczy ł na po lanę le­
śn iczy p. O sta jsk i, p rezes m iejscow ego 
Tow. Pow stańców  i W ojaków  i dzięki je ­
go up rze jm ości w łaśn ie  d ru k a rz e  m ogli 
spędzić k ilka chw il p rzy jem n ie  w te j p ię ­
knej m iejscow ości.

Zm rok już zapada), k iedy  w racano  
z m uzyką  do m iasta , unosząc z sobą m ile 
n a d e r  w rażenia z dn ia , spędzonego pod 
cien iem  n iebotycznych  chojarów . w śród 
mchów i w ysokich tra w  lasu  bialobłockie- 
go. Co zresztą  zaw dzięczać należy  przed e- 
wszyst.kiem sprężystości i sp raw n ie  dzia­
ła jącem u  kom itetow i, o rg an izu jącem u  w y­
cieczkę.

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
Sprawozdanie z posiedzenia plenarnego.

Z ebran ie okręgu  to ruńsk iego  odbyło 
się w dn iu  9. 7. 87 r. o godz. 7 w ieczorem  
w sa li r e s ta u ra c ji P aw likow sk iego  przy  
ul. C hełm ińskiej. P u n k tu a ln ie  o godz. 7 
m inut 80 zagaił kol. p rezes zeb ran ie  h a ­
słem  „Cześć sztuce". N astępn ie  został od­
czy tany  pro tokół z osta tn iego  zeb ran ia  
przez kol. se k re ta rza , k tó ry  został bez 
zm ian  przy ję ty . W  k o m u n ik a ta ch  Za­
rządu poruszono sp raw ę urlopów , k tó ra

w yw ołała obszerną d y sk u sję  i  domagano 
się  od Zanządu, aby tenże (Skomunikował 
się z W ydzia łem  Głów nym , żeby stał 
tw ard o  na sw ym  s ta n o w isk u  w  obronie 
naszych  p raw . Między innem i za ła tw io ­
no k ilk a  sp raw  n a tu ry  w ew nętrznej. Mi­
mo obszernego p o rzą d k u  ob rad  p rzep ro ­
w adzono poszczególne p u n k ty  rzeczowo i 
z bardzo  dużem  za in teresow an iem . Po 
w yczerpan iu  porządku  kol. prezes solwo- 
w ał zeb ran ie  o godz. 9,30 h as łem  „Cześć 
sztuce".

Górski, sek re tarz .

|  K ronika j
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W Państw ow ej Szkole Sztuk Zdobni­
czych i Przem ysłu Artystycznego w P o­
znaniu o trzy m ali św iadectw o ukończenia 
szkoły w dziale g ra fik i: H elena S teeu-
lanka . M ar ja  K aczkow ska, Jan u sz  B rze­
ski. Anna S tudzińska. M elanja O strow ­
ska.

W ystaw a Prasy Rzeczypospolitej P ol­
skiej. S tow arzyszenie k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow e „O św iata" w O strow i M azow ieckiej 
(ul. Miodowa 1) zaw iadam ia , że przez ca ­
ły  m iesiąc sie rp ień  br. u rzą d za  „W y sta ­
wę P ra sy  R zeczypospolitej P o lskiej", k tó ­
ra obejm ie w szystk ie gazety  i czasop i­
sm a w szelk ich  dziedzin, w ychodzące w  
Polsce.

Nowe czasopism o. N akładem  T ow a­
rzystw a W ydaw niczego „B luszczu" uk a­
zał się p ierw szy n u m e r nowego m iesięcz­
n ika „K u ltu ra  c ia ła"  pod re d a k c ją  dr. 
med. .1. Ś w ita lsk ie j. W ytw orn ie  w ydany  
ten m iesięczn ik  ( ilu strac je  i o k ła d k a  Nor- 
bli.na.) pośw ięcony jest szerzen iu  k u ltu ry  
zdrowia, fizycznego i kosm etyce rac jo ­
nalnej.

„Technika Graficzna" nr. (i. o rgan  Tow. 
G raficznego w 'Poznan iu , u k a z a ła  się w  
d ru g ie j połow ie lipca rb.

W  num erze tym  oprócz szeregu  a r ty ­
kułów  ja k : P rzem ysł i S z tu k a ; D ruk 
tró jb a rw n y : Bóżne sposoby g ra fik i; Zło­
ty  brzeg i in„ o raz now ego d z ia łu  p. t. R e­
kolekcje D rukarsk ie , ro zp isan y  jest kon ­
k u rs  Polskiego Tow. G raficznego w Po­
znan iu  n a  lis tow nik , — o k tó ry m  swego 
czasu już p isa liśm y. — A d m in is tra c ja : 
P oznań , Aleje M arcinkow skiego  18.

Nowe w ydaw nictw o. W  tych dn iach  
ukazał «ię w sprzedaży  u licznej p ierw szy 
n u m e r dw u tygodn ika , redagow anego  przez
S. P rz y m u sa  i Cz. S zafran  k a  p. t. „Ł am i­
g łó w k i'. P ierw sze tego rodza ju  p isem ko 
w Polsce zaw iera bardzo w iele c iekaw ych  
i w cale dobrze skom binow anych  szarad , 
krzyżów ek, rebusów  itp  łam igłów ek. Do 
nabycia  u sprzedaw ców  gazet i w  ad m in i­
s tra c ji:  Cz. S zafranek , ul. S trzelecka 11.
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Adresy członków Komitetu redakcyjnego  
„Drukarza P olsk iego11:

P io tr  K ordylew ski, P oznań , ul. D ługa 18. 
A n ton i Leśniew icz, Poznań , W ielk ie  Gar- 

b a ry  9.
Józef P ierzg a lsk i, Poznań , Nowy R y­

n ek  14/15,
M ieczysław  M atuszew icz, G rudziądz, ul. 

T rzeciego M aja 40.

Podziękowanie.
W ielm ożnem u P a n u  Edw. K ręglcw  

sk iem u za bez in teresow ne zao fia ro w an ie  
n am  m a te rja łó w  p iśm ien n y c h  •»■’ postac i 
n ag ró d  n a  W ycieczkę F a m ilijn ą  do W ie- 
rzen icy , sk ła d am y  tą  d rogą

serdeczne podziękowanie.
Komisja Kulturalno-Oświatowa  
przy Stow. Druk. (okręg pozn.)

Adresy członków W ydziału G łównego:

P rezes: Leon S zczepaniak , P oznań , ul.
D zia łyńsk ich  3 (d ru k a rn ia ) 

w iceprezes: K azim ierz B ielasiak , Poznań ,
D olna W ild a  79; 

se k re ta rz : S tan is ław  G eneralczyk, P o­
znań , ul. Jeżycka 6, p a r te r ;  

sk a rb n ik : Ig n acy  K ozłowski, Poznań , 
P ie k a ry  8 a.

W zrost kosztów  utrzym ania zano tow a­
ła  znow u K om isja  W ojew ódzka do b ad a n ia  
zm ian  kosztów  u trz y m a n ia  rodzin  osób, 
p rac u jąc y ch  w  h a n d lu  i przem yśle, za 
m iesiąc  lip iec i to w  w ysokości 0,72%.

Kasa zapom ogowa Stow. D rukarzy  i 
pok r. zaw odów  P o lsk i Z achodniej w y p ła ­
ciła  w  m iesiącu  lip cu  1927 w sparcie  cho­
roby w łącznej sum ie 532,60 zł, w sparcie  
bezrobotnym  261,50 zł. R azem  w ięc w y­
p łacono w sp arć  w m iesiącu  lipcu 794,10 zł.

I. Kozłowski, kasjer.

Biuro Stow arzyszenia je s t codziennie 
o tw arte  od godziny 5—7. W  sobotę od 
godziny 4—6.

Z głoszenia te lefon iczne pod n r. 38-3S 
p rzy jm u je  przez ca ły  dzień  kol. Szcze­
p an iak .

W środę, dn ia 27 lipca 1927 r. 
zm arł w Bydgoszczy członek Stowa­
rzyszen ia  D rukarzy , ś. p.

Leon Karwecki
przeżyw szy la t 22.

W  Zm arłym  s trac iła  o rg an izac ja  
nasza gorliw ego i w pełni pośw ię­
cenia członka dla idei S tow arzysze­
nia, a w spółtow arzysze p rac y  miłego 
j sym patycznego kolegę.

Cześć Jego  p a m ię c i!

Stow. Druk. i pokr. zawodów Polski Zacti.
Wydział Główny.

K tó ry  z  k o le g ó w  w y p o ż y c z y
jednemu z członków naszych na prowincji

w y d a w n ic tw o

„ D i e  M e i s t e r p r i i f u n g  
i m  B u c h d r u c k g e w e r b e M
ewentualnie za wynagrodzeniem ? Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się do sekretarjatu Sto­
warzyszenia, Poznań, uL Franciszkańska 1.

K alendarzyk  tygod n iow y
stosow any przy  kw itow aniu  składek.
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styczeń
na miesiąc sie

lu ty
rpień przypadają

m arzec
ygodnie 31—34

kw iecień maj czerw iec li-
piec
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